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Na liczne: zapytania wyjaśniamy, że 
czeki na PKO. celem zapłacenia pre- 
numeraty dołączamy do wszystkich 
numerów nawet i do Tych prenume- 
ratorów którzy zapłacili prenumeratę 
za cały rok z góry, gdyż roździelanie 
i segregowanie byłoby dla administra- 


niany już otwarty Poleca się pl nuje ie asi SE o śniewiejni o Eks; "ez 
„oj POWER o. ; pedycji. Prosimy uprzejmie Tych pren. ~ 7) 
Po AE. kaza I którzy „otrzymują ' czeki choć pren. doskonała Ż 
i zapłacili na to nie zwracać uwagi i przy- : s = = 
Cukiernik Warszawski. jąć obojętnie. namiastka kawy i” 

c Administracja. 
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Demok wietie ideologji nieżydowskiej, a żyd 

emokracja w Świetie ideolog skiej, a żyd. 
Tak po prawej jak i po lewej stronie na- jedna owczarnia i jeden pasterz. Podobną i- d'a ludzkości pojęcie demokratycznej 
 Szego społeczeństwa widzimy ogromną li- dealogję głoszą i religje nieobjawione, któ- równości, i to prawdziwej równości, 
<zbę ludzi mających ciągle na ustach słowo: re polecają swoim wiernym tolerancję wo- i nakazuje ludziom i narodom, aby 


»demokratyzm*, „demokracja“ itp. ale przy- 
Datrzywszy się czynom ich widzimy, że o- 
ni właściwie o tem pojęcia nie mają, co 
to właściwie oznacza słowo demokratyzm. 
I tak słyszymy z prawej strony, że jakoby 
„demokratyzm* zawiódł na całej linji, zaś 
z lewej strony nie wyłączając PPS. docho- 
dzą nas żale i skargi. że jakoby „demokra- 
tyzm był silnie zagrożony”. 

A tymczasem Mussolini w jedaym ze 
Swoich wywiadów twierdzi człsiem  słusz- 
nie, że gros społeczeństwa nie wyłączając 
lego wybitniejszych działaczy "nie jest w 
Stanie bliżej określić tego, co pod pojęcie 
tego słowa podpada. 

idząc 1 w naszem społeczeństwie taką 
rozbieżność między słowami i czynami, 
Pozwoliłem sobie określić to jako  „idjoto- 
=ratyzm" (od greckiego slowa: ho idiotos 
"3. zn. człowiek nieznający się na rzeczy ) 

Gdybyśmy zebrali wszystkich członków 
Sejmu i Senatu i ogółem wszystkich dzia- 
łaczy jak też członków der oweren Zehn- 
tausend, zaprowadzili ich do jakiegoś o- 
gromnego klasztoru, i każdego z csobna 
zamknęli w jednej celi i kazali jemu napi- 
Sać referat krótki, jak on sobie przedstawia 
demokratyzm w teorji i w praktyce życia, 
to widzielibyśmy, że wynik takiego con- 

*ve wydałby arcyciekawe rezultaty. Ina- 
e, by sobie to przedstawiał demokra- 
id prawicowiec, inaczej konserwatysta, a 

zej lewicowiec. Nie wielu odpowiedzia- 
loby trafnie. 
3 Feby i nasi czytelnicy mogli sobie wy- 
ODIĆ pogląd na sprawę pozwolę sobie 
odać co następuje: 
à Pod słowem „demokratyzm” należy prze- 
ewszystkiem rozumieć równość wszyst- 
gh bez wyjątku w przeciwieństwie do 
„.ystokratyzmu połączonego z panowa- 
„Em Szlachty i ochlokratyzmu, wyobraża- 
lącego panowanie moiłochu. 


Prawdziwy demokratyzm byłby zatem 


Najsympatyczniej : 

jszym, ale tylko musi 

być dobrze zrozumiany i dobrze pojęty. 
w nim w 


ia. i idzimy ścierają się dwie ideo- 
1a. ida ; 

logje: ideologja wyrażająca się w treści E- 
tak se] f więtej; ideologja idealnej miłości 
z a zy pojedynczymi ludźmi, jak też i 
> == ami. Chrystus Pan nakazuje młość, 
Jako środek do zbratania ludzi, aby powstała 


bec drugich i zaufanie. 

Wyjątek stanowi tylko jeden jedyny tal- 
mud, który nakazuje mieć tylko żyda za 
człowieka; nieżydów nie wolno uważać 
za ludzi, a tylko za bydło przeznaczone do 
tego, ażeby żydom służyło a chrześcijan za 
bydło gorszego gatunku. 

Według słów rabinów osiągną żydzi do- 
skonałość po vrzyjściu ich mesjasza. Przy- 
patrzmy się chwilkę temu, jak to Sędzie 
wówczas wyglądało, jak się tałmudyczny 
mesjasz zjawi: I tak stoi napisane: 

1) W „traktacie“ Kethub (fol. 111 col. 2) 
i Szabbath (f. 32. col. 2.) że ziemia będzie 
rodzić gotowe placki, jak też między inne- 
mi rzeczami pszenicę, której ziarno będzie 
grubsze niż dwie nerki największego wołu. 

2) w tr. Szabbath (foł. 120 coł. 1.) i 
Sanhedrin (fol. 88. col. 2., fol 99, col. 1) 
że mesjasz przywróci żydom władzę zró- 
lewską, i że wszystkie inne nieżydowskie 
narody będą im służyły i wszystkie króle- 
stwa będą im poddane. 

3) w Jalkut Szimoni do lz. (fol. 46, col. 
4, n. 399.) i Bechaj (1. c. fol. 168 par. 37) 
że każdy żyd będzie miał 2800 niewo!ni- 
ków i 310 światów roli. 

4) w Oth Ahib i Szin., że starym nie- 
przyjaciołom żydów wyrosną z ust zęby na 
62 łokcie długie. 

5) w tr. Pesachin (f. 119) Sanhedrin 
(t. 110), że żydzi będą mieli taki skarbiec 
iż 300 oślic będzie potrzeba, aby uniosły 
klucze od bram i zamków jego. 


6) w tr. Jebamot (f. 24, col. 2.), Abeda 
Zara. (f. 3. col. 2.) Abarb. maschm. J. (f. 65) 
że chrześcijanie nie dostąpią tej łaski, gdyż 
pochodzą od djabła. 

4 powyższego widzimy, że twierdzenie 
wielu, że żydzi dążą tylko do materjalnych 
dóbr nie jest bezpodstawne. 

Tak samo jak wyobraźnia przeciętnego 
Turka przedstawia sobie raj, jako miejsce 
używania sobie w gronie najładniejszych 
kobiet, tak samo widzimy, że rabińi tałmu- 
dystyczni przedstawiają sobie jako najwyż: 
sze dobro: gotowe placki na drzewach, spo- 
ro niewelników i pieniędzy moc O ile wi- 
dzimy, że  Ewangelja święta stwarza 


_ 
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się „miłowali jak bracia“, i widzimy że z 
treści jej przebija nieskończona mądrość, 
nieskończona miłość i nieskończona _ spra- 
wiediiwość, i w królestwie Chrystusowem 
na ziemi, moglibyśmy widzieć obraz naj- 
czystszej demokracji — o tyle znowu wi- 
dzimy, ze rabini propagują ochlokrację, (tj. 
panowanie motłochu), Albowiem jak z po- 
wyżej podanych ksiąg rabinackich widzimy 
rabini wpajają w żydów przekonanie, że po 
przyjściu mesjasza tałmudystycznego nastą- 
pi zrównanie tylko żydów między sobą, i 
to zrównanie tylko pod względem materjal- 
nym, albowiem wówczas każdy żyd będzie 
miał 2800 niewolników, (tj. ani jednego 
więcej, ani jednego mniej) itd. | wszyscy 
na równi będą się pospołu cieszyli tym wi- 
dokiem, jak ich przeciwnikom wyrosną zę- 
by na 62 łokcie (Nol serwus! ale redakto- 
rowie „H, N.“ będa się mieli z pyszna. red)į 

Działacze zachodnio — europejscy wi- 
dzą w sianiu takich nauk  znikczemnienie, 
natomiast nasi, a szczególnie ks. prof. Dr. 
Kruszyński, określa to więcej jako głupotę. 
jeżeli weźmiemy pod uwagę całą rzecz, to 
zobaczymy, że to i znikczemnienie i głu- 
pota. Albowiem trzeba być zupełnie ni- 
kczemnym, ażeby do tego stopnia zgłupieć 
ale trzeba być także głupim, ażeby w ten 
sposób znikczemnieć. 


[o widzimy najleciej na dwóch prowo- 
kątorach międzynarodowego żydostwa jaki- 
mi są: Dr. Liebermann i jego przyjaciel gen. 
Dr Krzemieński (Frydmann recte Karp). 
Dr. Liebermann stoi o tyle wyżej, że pezo- 
stał żydem, natomiast gen. Dr. Krzemień: 
ski (Frydman recte Karp.) wychrzcił się dla 
zamydlenia oczu innych, a nawet jak nas 
informują gra rolę praktykującego katolika 
co mu wcale nie przeszkadza być kłamcą 
i oszustem. 


Tego rodzaju ludzie są bardzo sprytni. 
Dr. Liebesman, kiedy głosząc hasła Szczy- 
tne i kulturalze sieje w duszach robotni- 
ków bolszewizm i przygotowuje ich do ro- 
li niewolników, których po przyjściu tałmu= 
dystycznego mesjasza będzie miał każdy 
żyd 2800. On przygotowuje tak sprytnie 
przyjście tałmudystycznej epoki mesjańskiej 
że dla uśpienia uwagi gojów wygłasza cza- 
sami mowy, których by się ani Stroński 


SWZ” 


ani Zdziechowski, ani Korianty zie 
tydzili. 

A my bierzemy to za dobrą monetę i 
toniemy w idiotokratyźmie. Prawica dojdzie 
wówczas do demokratyzmu i porzuci idjo- 
tokratyzm, jeżeli będzie bezwzględnie wie- 
rzyła w hasła, które sama głosi, jeżeli zor- 
ganizuje się należycie, i jeżeli porzuciwszy 
do stu djabłów delirium ciemens (mówiąc 
nowaczyńszczyzną) przygotuje się do wal- 
ki że złem i zabierze się do tej wałki ra 
śmierć i życie. A 

Lewicowi uczciwi działacze: jac np. po- 
sel Niedziałkowski i inni, ci głoszą nai- 
szczytniejsze hasła: ale postępują jsk Kun- 
dry w „Parsifalu", która zwodziła rycerzy 
Św. Graia na bezdroża i zawsze bolała nad 
łem po ich upadku. P. poseł Niedziaikow- 
ski biada sam nad zagrożeniem demokracii 
w Polsce, no a potem głosuje w Sejmie 
przeciw wydaniu posłów zdrajców, bo ta- 


pow- 
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kiemu Liebermanowi narazil by się 1a wy: 
nówki. 


U p. posła Niedziałkowskiego jest wiele 
dobrej woli, szczere oddanie się sprawie 
robotniczej — chodziłoby tyiko o konse- 
kwencję w bezwzgiędnem stosowaniu gło- 
Szonych haseł I wówczas mógłby on mð- 
wić o demokracji. A tak niestety idjotokra: 
cja (od greckiego słowa idiotos.) Niech ci 
panowie, k.órzy mówią na temat demokra- 
cji najsamprzód przeczytają sobie biegrafje 
Cyncynnata, Fabrycego, Waschingiona, Ko- 
Ściuszki itp. i gdy przewodnią myśl 
ich życia zrozumieją, to wówczas będą mie- 
li pojęcie o demokracji. Pod demokracją nie 
należy rozumieć takie postępowanie, jak 
„Panu Bogu świecę, a djabłu ogarek,* lecz 
jedynie prostolinijną uczciwość i równość 
wszystkich wobec prawa. 


Jan ‘Kozicki. 


Boia się zmiany ordynacji wyborczej. 


Żydzi przeciwko ewentualnym zmianom ordynacji wyborczej. 


Dzienniki żydowskie wszelkich odcieni 
politycznych zdradzają wielki niepokój z 
powodu pogłosek o zmianie ordynacji wy- 
borczej. „Nasz Przegląd” alarmuje żydów 
raz po razu, a wiceoremierowi p. Bartlowi 
zarzuca dążenie 

„do jednania „Się z prawicą, kosztem 

mniejszości napadowych, celem  odświe- 

żenia osławionej „większości polskiej“ z 

przed rewolucji majowej. Naprżód poszło 

aresztowanie radykalistów białoruskich. 

Potem p. wicepremier oświadczył, Że nie- 

ma wcale kwestji mniejszościowej, „jako 

takiej*, lecz jest tylko sprawa dobrej a- 

dministracjj ra kresach. Zdementował 

także p, Bartel pogłoskę o zamiano waniu 
podsekretarjatu mniejszościowego, który 
miśł usymbolizować doniosłość ` kwestji 
mniejszościowej, właśnie „jąko takiej". 

Wreszcie nastąpiła niezwykie pospieszna 

konfiskata miesięcznika mniejszościowe- 
, Zo „Natio“ jeszcze przed jego wydruko- 

waniem. | 
TEEARIZ 


Żydowski „Dziennik Warszawski“ orgau 
posła Reicha wzywa „wszystkie stronnictwa 
konstytucyjne miłuiące istotnie piaworząd- 
ność do przeciwstawienia się z całości sił 

wszystkim precederom i próbom zmian 
ordynacji wyborczej, które bez względu 
na rezultat, wniosą tylko zamęt w sto- 
sunki sejmowe, wywołają nowe zarzewie 
walki wśród ludności kresowej, 


Jak się okazuje żydowstwo dalej prze- 
szadza naprawie naszego państwa. Obe- 
cha ordynacja wyborcza, której wynikiem 
widzialnym stał się obecny Sejm, nie ma- 
jący najmniejszego zaufania w  społeczeń- 
stwie i który młodą naszą państwowość 
doprowadził na kraj nieomait przepaści — 


jest dla żydów nietykalnem „tabu*. Oczy- 
wiście gra w tem rolę ich własny inte- 


res, przy zmienionej bowiem ordynacji 
skurczy się w Sejmie ich _ przedstawi- 
cielstwo. ~= ~ RE IE 
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Drugi Mojżesz - Zabotyński w Polsce! 
Oby Żabotyński wódz rewizjonistów sjonistycznych stał się 
dla żydostwa w Polsce — drugim Mójżeszem! 

Oto życzenie „Hasła Narodowego”. 


W Polsce bawi obecnie Zabotyński. je- 
den z przywódców tzw. rewizjonistyczne- 
go ruchi: wśród sjonisiów, były dziennikarz 
rosyjski. twórca jegjonu żydowskiego W 
czasie wojny światowej, a rówsocześnie 
wróg Angliji, oraz wróg. wielkich: matadorów 
„Sjouisiycznych Weizmana, Sokołowa i in- 


KLEMENS JUNOSZA. 


czarne bieta. 


PAJĄKI WIEJSKIE. 
21) Powieść. 

Tak właśnie jest dobrze; tak być powin- 
ng, gdyż na świecie od dawien dawna ten 
jest ustanowiony porządek, żeby jedni o- 
rali, o drudzy handlowali. Zaraza czasów 
nowych wkrada się wszędzie, psuje iad, 
inne obyczaje zaprowadzą, i to właśnie dla 
ludzi myślących jest przykre, bo oni, wi- 
dząc jaśniej i dalej niż Śmisertelnicy zwy- 
czajni, przewidują następstwa najgorsze. 

Uszer Engielman zastanawiał się nieraz 
specjalnie nad temi mianowicie kwestjami i 
przyszedi do bardzo smutnych wniosków. 
Gdyby dalej poszło w tym stesunku, gdy- 
by dzierżawcy w okolicy Czarnegobiota, 
nauczyli się handlować zbożem, a chłopi 
zrozumieli, co to znaczy «spźłka, to zapraw- 
dę: strach pomyśleć, coby się stać mogło 
z Czarnembłotem. 


Oby nasze oczy tego nie widziały i na- 
Sze uszy tego nie słyszały, ale następstwa 
takiego przewrotu byłyby przerażające: Zac- 
ni kupcy obrotai i wygadani ludzie uczeni 
filozofowie, musieliby rąsać drzewo, roz- 


| 
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nych. Żabotyński objeżdża większe miasta 
Polski z odczyżami i przedstawia powody; 
jakie jego zdaniem złożyły się na dotych- 
czasowe fiasko kolonizacji żydowskiej 
w Palestynie, przyczem jak z jednej stro- 
ny spotyka się z gorącem przyjęciem u 
swych zwolenników politycenych, tak z 
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drugiej strony pewne kola sjonistycśne- w 
Polsce odnoszą się do niego wręcz wrogo 
i nieprzychylaie. 

W „Gazecie Porannej Warszawskie:' za- 
mieszcza gorące napisany artykuł o Zabo- 
tyńskim Nowaczyński. |akkolwisk pod pe- 
wnemi względami (rzekomo poprawny Sto- 
sunek Żabotyńskiego do Polski i Pofaków) 
nie godzimy się z wywodami naszego sław- 
nego pisarza, to jednak niektóre ustępy 
tego artykułu, jako doskonale charaktery- 
zujące stanowisko Zaboiyńskiego wobec i- 
dei „żydowskiej* Palestyny przytaczamy 
poniżej, 

Pisze Nowaczyński: 

„Jedynie jego kierunek polityczny 
o ile zwycięży, może z biegiem lat 
wyzwolić państwo nasze z procen- 
towo potwornego balastu mas ży- 
dowskich pauperystycznych, stano- 
wiących orzyrodzoną żelatynę w któ- 
rej rodzą się miljardy mikrobów de- 
strukcji rozkładu i rozstroju. On bo- 
wiem reprezentuje $gjonizmn wojujący, of- 
fenzywny, bojowy, bezkompromisowy, om 
jedyny chce nas'lić Palestynę właściwą 
cyfrą emigracji, któraby z mniejszości ży- 
dowskiej (160000, znaczy się połowa, te- 
go, co w jednej Warszawie!) utworzyła 
uprawnioną do samorządzenia się więk- 
Szość, inaczej on jeden jedyny chce 
z Polski wywieżć największą cyfrę 
żydów. 

P. Żabotyński w odczycie swoim w 
Colosseum szczerze, jasao i bez kompro. 
misów  wypowiedzisł maxymalistyczny 
program bojowego nacjonalizmu żydow- 
sklego. Piękne i ideaiistyczne przedsię- 
wzięcie w Palestynie przechodzi przez 
ciężki fatalny kryzys. Bezrobocie i nę- 
dza. Winowaicą: „Derfday Albion“. Je- 
żeli cała afera nie ma się skończyć 
generalnem fiaskiem, musi się roz- 
począć kolonizacją na olbrzymią ska- 
lẹ. Zenia darmo. Arabowie mnożą się 
jak króliki. W Palestynie jest ich 700000 
a za lat 25 przy tym rozpędzie seksua- 

" Hstycznym t-”poligamicznym  będzier"ich 
miljon 200 tysięcy. Żydów w Palestynie 
jest 160.000, potrzeba ich miljon, to zna- 
czy 40 tysięcy rocznie, Ponieważ emi- 
gracji dostarcza głównie wschodnia Eu- 
ropa, przeto z tej wschoduiej Europy ro- 
cznie powinno emigrować 40000. Licząc 
na Rosję połowę i na nas połowę rocznie 

20000, czyli przez 25 lat piękna cyfra 
500.000! 

W tym wypadku jeszcze bylibyśmy pań- 

stwem o największym procencie rasy 

vybranej, ale bądź co bądź coś by tam 
wyciekło na południe do Ziemi Świętej. 

„El-Doradem ziemia obiecana dla o- 
becnej generacji emigracyjnej Palestyna 
na nie jest. Aby sjoniśšci w fym kraju 
swoim ojczystym stanęli mocniejszą ncń 


” 


strząsać gnój isa polach, kopać kartofle, sło- 
wem, wykonywać roboty obrzydliwe i po- 
niżające, bardziej bydlęton, aniżeli ludziom 
właściwe. 

Na szczęście okolica Czarnegobłota była 
jeszcze niedostępna dla dzikich inowacyi. 


Tam szło wszystko uczciwie, po staremu. 
Miasteczko było miasteczkiem, każda wieś 
wsią — jedno drugiemu nie wydzierało 
atrybucji — chłop Żaden nie handlował, a 
żydom ani się śniło orać, lub machać cięż- 
kiemi cepaini. <w" 

Miasteczko tkwiło na swej górce śmie- 
ciawej i panowała dumnie nad wioskami, 
roztzuconemi wśród pól i lasów. 


Już przeddzień jarmarku, na nóc, dążyli 
chłopi pieszo, -ów krowę, ów wołu, albo 
inne zwierzę prowadząc, a odpoczywali 


przy gościńcu, w polu lub w lesie. Wlekły 
się wozy rzemieślaików z sąsiednich mia- 
steczek, wozy bednarzy, szewców, cząpni: 
ków, którzy od wczesnego ranka mieli roz- 
bić swe kramy na rynku. 

Z nastaniem dnia największy się ruch 
rozpoczynał. 

Wszystkiemi drogami, dróżkami, które do 
Czarnegobłota wiodły, cągnęły wozy. bied- 
ki bryczki, dryndule najrozmaitszych faso- 
nów, a ludu pieszego jak mrowia, 


Można się było obawiać, czy ta wielka 
publiczność zmieści się w tak małej mie- 
Ścinie, czy przygotowane przez zabiegli- 
wych szynkarzy zapasy napojów * żywno- 
ści wystarczą? 

Próżna obawa. 

Wiadomo z praktyki cd najdawniejszych 
czasów, że Czarnebłoto, pomimo swej po- 
zornej szczupłości, jest niesłychanie pakow. 
ne. 

Podobne ono jest do wantucha od wet- 
ny, który Sam przez się wcale niewielki, 
gdy go wypcnać, wygląda jak Lewiatan, 
Ma ono piękny rynek, ma place specjalne 
na użyte tarmarczny przeznaczone; targ 
bydięcy koński i — za wielsiem przepro- 
szeniem — Świński. 

Targi te rozległe są i nie było zdarze- 
nia, nawet podczas najświetoiejszych jar- 
marków, żeby miejsca na mech zabrakło. 

Drogą od Olszynki do Czarnegobiota 
wiodącej, jedzie wierzchem na chudej szka 
pie ogromnie czupurny jegomość. 

Szkapa pod nim okiełznana i osiodłana, 
Co prawda, siodło nie zanadto wspaniałe; 
Stara, zniszczona terlica, gołem drzewem 
świecąca bo skórą z niej ziazła miejscami, 
ale zawsze siodło ze strzemionami, jax się 
należy. 
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8ą I stali się więksością, trzeba, aby 
wywóz z Polski przekraczał roczpie 
cyfrę 20.000. Do tego zmierza Don Ki- 
Szot integralnego nacje talizmu sympaty- 
Czny i nieprzejednany, ognisty fantasta 
abotyński 
„l pod tym programem podpisuję 
Się z dużą ochotą i satysfakcją! — 
kończy swój artykuł Adolf Nowaczjński. 
„ | my ze swej strony pod programem 
Żabotyńskiego nm OLA się bez 
zastrzeżeń i życzymy mu szczerze, by 
w czasie swej podróży po Polsce zdo- 
łał jaknajwiększą ilość swych współ- 
wyznawców zachęcić do kolonizacji 
Palestyny i wyjazdu z Polski. 
Dlatego też sądzimy, iż nieskończonem 
yło oburzenie jednego z tutejszych pism, 
na Magistrat m. Krakowa, iż oddał Żabo- 
tyńskiemu salę Starego Teatru na odczyt. 
jesteśmy zdania, iż akcję Żabotyńskie- 
go w Polsce winnien poprzeć rząd, 


winny poprzeć samorządy i miasta pol- 
skie, Winno mu się pozwolić na wygła- 
szanie jaknajwięcej odczytów, dotychcza- 
sowe bowiem apele i odezwy miejscowych 
Agitatorów Sjonizmu nie dały żadnego real- 
nego wyniku. 

Może płomięnny gest Żabotyńskiego, je- 
go patos i entuzjazm wleją więcej ducha 
w te masy ghett żydowskich w Połsce aby 
raz wreszcie ruszyły się ze swych nor i 
wpatrzone w ideał sjoński (ale ten Zabotyń- 
skiego) opuściły Polskę! 


1 dlatego raz jeszcze szczerze i bez 
odsłonek życzymy Żabotyńskiemu powo- 
dzenia w kraju. 


Oby stał się on dla żydostwa polskiego 
drugim Mojżeszem który wyprowadzi 
swych współwyznawców z domu niewoli 
w Polsce do „ziemi obiecanej* w Palesty- 
niel. ” 

I oby to się stało jaknajprędzeji.. 
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Jezyk hebrajski i żargon równouprawniony. 


Okólnik ministerstwa spraw wewnętrznych. 


Jak już donosiliśmy, postanowiło mini- 
sterstwo spraw wewnętrznych defini- 
tywnie uregulować sprawę dopuszcze- 
nia języka hebrajskiego i żydowskiego 
na zgromadzeniach publicznych. W 
związku z tem podpisał niedawno minister 
Spraw wewnętrznych okólnik nr. 37 o na- 
Siępującej treści: 

Na zasadzie uchwały, powziętej przez Ra- 

ministrów w dniu 15 lipca 1925 r. w 
Sprawie używania języka nebrajskiego i ży- 
Wskiego na zebraniach publicznych, zo- 
wydane w dniu 13 stycznia 1926 r. 
wszystkich wojewodów małopolskich 
TOzporządzenie, na mocy którego zniesiono 
wszelkie ograniczenia, jakie pozostały z cza- 
Sów zaborców w sprawie używania języka 
żydowskiego i hebrajskiego na zebraniach 
publicznych. Ponieważ atoli w różnych 
miejscowościach Rzeczypospolitej Polskiej 
mogą w praktyce administracyjnej wyłonić 
wątpliwości co do komentowania wspo- 
mnianej uchwały rady ministrów, minister 
spraw wewnętrznych zarządza, by raz na 
zawsze ujednostajnić postępowanie władzy 
administracyjnej w tej sprawie na obszarze 
całej Polski w ten sposób, by prawo u- 
enia języka hebrajskiego i żydow- 
łego na „zebraniach publicznych nie 
było ograniczone. 
n Okólnik podpisany przez ministra Skład- 
owskiego, został przesłany do wszystkich 
województw. 
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W żydowskim „Dzienniku Warszawskim* 
wita pes. Reich okólnik powyższy, jako 
„pierwszą od blisko roku zdobycz Ko- 
ła żydowskiego* oraz wyraża nadzieję, iż 
„krok ten nie będzie odosobnionym". 


Okólnik powyższy jest tylko następstwem 
logicznem osławionej „ugody“ pp. Grab- 
skich z żydami, którzy żydom okólnik taki 
dawno już przyobiecali. Ale jest on też rze- 
czywiście wielkim sukcesem żydostwa, 
ponieważ Polska staje się odtąd jedynym 
na całej kuli ziemskiej krajem, w któ- 
rym żydzi mają możność korzystania w 
pełnej mierze z 3 języków: jednego pań- 
stwowege polskiego i 2 własnych: hebraj- 
skiego i żargonu. Takiej anomalji właści. 
wie jeszcze dotąd nie było. 


Okólnik stwarza nadto poważne trudno- 
ści dla naszej administracji. Na zebra- 
nia żargonowe lub hebrajskie będą zmu- 
szone władze delegować urzędników rozu- 
miejących te języki, albo więc... żydów, al- 
bo urzędnicy siedzieć będą... jak |na ture- 
ckiem kazaniu, podczas gdy żydzi będą 
mogli mówić o czem im się żywnie podo- 
ba. 

Konsekwencje takiego okólnika nie da- 
dzą zresztą długo na siebie czekać. 


Narazie żydzi cieszą się, bo też i mają 
naprawdę z czego cieszyć się... 


A my... czekamy. 


OE DEE CEE EEEŚÓSCECEĄ | 
Na marginesie sprawy gen. Rozwadowskiego. 


Czasopisma lewicowe podały, że jakoby 
Sprawa gen. Rozwadowskiego miała zostać 
w „drodze łaski“ umorzona. 

Fo. chcemy w to wierzyć, ażeby ta po- 
> a odpowiadać miała rzeczywiście za- 
rom, miarodajnych czynników, albowiem 
h zaa posigpoyaiie byłoby w sprzecz- 
jęć etyki. ami najprymitywniejszych po 

Ażeby sobie i nasi cz i i 

x ytelnicy mogli wy- 
taa pozd na sprawę przytoczę ot taki 

AA storyczny z czasów rewolucji i walk 

= w Zjednoczonych o niepodległość. 
Na > marca 1770 r. został jeden od- 
au ngielski w Bostonie maszerujący uli- 
E S ka 7 przez Amerykanów, którzy go 

rodi A kamieniami. D-ca oddziału kpt. 
wyzsza a dowód wieikiej cierpliwości i 
nierzy a ‘sošci, ale mimo to jeden z żoł- 
bez ka mę ciskich trafiouy kamieniem sam 
kawi mendy wystrzelił, a sześciu innych 
niny b A tez 2 Przykładem. Skutek strzela- 
Br: su iy n, że trzech napastników poległo 
i o ciężko oea, Sprawa oparła 
żolni aG przysięgłych; kpt. Preston i 8miu 
a R zostało uwięzionych, lecz po bar- 
stron olektywnem i ścisłem śledztwie i bez- 
nnem przeprowadzeniu rozprawy, przy- 


sięgli uwolnili j : 
eskarżonych. jednogłośnie kpt. Prestona i 


Chociaż ława przysięgłych składała się z 
ludzi będących i propagujących opozycję 
przeciw rządowi Angielskiemu, i nieprzy- 
chylnie usposobionych dla angielskiej armji, 
to jednak ta animozja nie poszła tak dałe- 
ko, aby zagłuszyła głos sumienia i kazała 
uznać niewinnych winnymi. 

Pod adresem audytorjum skierował prze- 
wodniczący ' Trybunału następujące . śło- 
wa: 


„Miło mi wyznać, że po najściśiejszem 
badaniu postępowanie więźnia pokazało 
się w jak najlepszem świetle i sprawa obró- 
ciła się na pohańbienie tych, którzy do niej 
należeli i okrywa wstydem całe miasto.* 


Senator francuski Edward Laboulaye o- 
pisując ten moment z rewolucji Stanów 
Zjedn. zrobił od siebie następującą uwagę 
oceniając ten fakt, i powiada: 


„Nie znam nic bardziej zajmującego nad 
ten proces. Któż patrząc na tę doskonałą 
prawość, z jaką ten proces został przepro- 
wadzony, nie pozna, jak haniebnym był 
projekt księcia Redford dążący do ograni- 
czenia sądownictwa amerykańskiego i prze- 
niesienia go do Anglji? Któż nie przyzna, 
że ten naród amerykański mimo swego 
roznamiętnienia był już zupełnie dojrzałym 
do wolności“. 


va Str. 2. 


. Nawiązując do faktów z rewolucji fran- 
cuskiej p. Laboulaye tak pisze dalej: 

„Sądy, przyznajmy to Szczerze, te naj- 
ciemniejsza strona naszej rewoluci i po- 
średnia przyczyna jej nieudania się. Try- 
bunal rewolucyjny nie wyroki sądowe a:e 
próskrybcje wyrzeka. ...* 


„jeśliby mię zapytano, co odróżnia na- 
rody wolne od niewolnych, narody dojrza- 
le do wolności od tych, które są od niej 
datekimi? odpowiedziałbym,: ani konsty- 
tucje, ani izby, ani dzienniki .. bo Wszy- 
stko to może stać się narzędziem uamięt- 
ności i dyspotyzmu, —ale istotnem znamie: 
niem odróżniającem jest sprawiedliwość, 
jest poszanowanie prawa. 


„Powiedźcie mi, jakie sądy, a ja wam po- 
wiem jaki jesi naród. 


jeżeli rząd i obywatele szanują prawo i 
opiekuńcze formy w jakich się prawo obja- 
wia, możecie Śmiało zawyrokować że tam 
wolność panuje”. 


„Lecz jeżeli tam używają przebiegów wo- 
bec prawa, jeżeli prawo obchodzą podstę- 
pem“ lub gwałtem, jeżeli sędziowie robią 
wyjątki iub dają się przekupywać namięt- 
noŚcią tub interesem osobistym — wówe 


' czas uciekajciel Wolność tego kraju jest 


tylko sidłem a instytucje pośmiewiskiem“. 

„Woiność, pamiętać otem należy, jest to 
poszanowanie prawa — jest to tylko od- 
mienna nazwa sprawiedliwości*. 


Święte słowa, p. Laboulaye'a i nader 
trafna ocena. Ażeby unas „nie stała się wcl- 
ność sidłem, a instytucje pośmiewiskiem* 
należałoby Sprawę Gen. Rozwadowskiego 
załatwić w ten sposób, ażeby go uwolnić 
i jego jak i innych generałów uwięzionych 
postawić pod sąd. Tego wymaga interes 
publiczny f poszanowanie prawa. Ułaska- 
wianie człowieka, który może aa rozpra- 
wie destarczyć dowodu niewinności było- 
by „obchodzeniem prawa podstępem*., ce 
or A, sprzeciwiało prestige'owi naszych 
władz. 


Przeto mamy nadzieję, że te pogłoski są 
kłamstwem. 


Ale wróćmy na chwilę do sprawy kpt. 
Prestona. 


Wiecie Kochani Czytelnicy, dlaczego w 
Bostonie wydano w jego sprawie taki obje 
ktywny wyrok? Í 

©tóż dla tego, ponieważ w ówczesnym 
świecie prawniczym w Bostonie i ogółem 
Ameryki nie było między prawnikami takich 
nikczemników, jak Ur. Lieberman lub jego 
przyjaciel gen. Krzemieński (Frydman recte 
Karp.) 

J. Kozicki. 


Senzacyjny konflikt 


Pasma żydowskie donoszą: W pewnych 
kołach Warszawy, mówi się ostatnio wiele 
o senzacyjnym konflikcie, jaki powstał po- 
między Watykanem a arcybiskupem lwow- 
skim 6 przechrztę. Sprawa przedstawia Się 
następująco: W seminarjum dla duchownych 
katolickich we Lwowie zgłosił się pewiem 
młodzienieć, jako kandydat na księdza. Mło- 
dzieniec ów przechrzcił się przed kilkoma 
miesiącami. Kierownik seminarjum, arcybi- 
skup iwowski Twardowski odmówił przy- 
icia przechrzty do seminarjum, motywując 
odmowę tem, że kandydat pochodzi z ro- 
dziny żydowskiej i nie można go przeie 
przyjąć za duchownego wyznania rzymskie- 
go. Odrzucony kandydat zwrócił się ze skar- 
gą do papieża przeciwko tej uchwale. Pod- 
sekretarz stanu w Watykanie, gdzie znaj- 
duje się wiele przechrztów jako duchow- 
nych, wysłał notę do arcybiskupa lwow- 
skiego, żądając przyjęcia przechrzty do se- 
minarjum. 

Warto zaznaczyć, — dodają pisma ży- 
dowskie — że niedawno zmarły w Kow- 
nie arcybiskup  Matulewicz pochodził ze 
żydów, Matka jego była żydówką. 
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Zydzi w Polsce królewskiej. 


Kiedy żydzi przybyli do Polski — wia- 
domości pewnych nie mamy. Byli tu już 
za Władysława Hermana. Prześladowani w 
krajach zachodnich, szczsgćlniej w Niem 
czech, chronili się do Polski wraz ze swoim 
niemieckim żargonem, ile że tu wśród na- 
rodu do handlu mniej uzdolniorego znaj- 
dywali łatwiejszy dobrobyt przez lichwę i 
handel niż gdzieindziej. -- Ale w Polsce, 
gdzie stan Szlachecki stał pilnie na siraży 
swoich przywilejów, gdzie nieliczne zresztą 
mieszczaństwo polskie czy niemieckie trud- 
niło się handlem i cieszyło się licznemi na- 
daniami królewskiemi, mieli żydzi ograni- 
czone prawo rozwoju. — 

Przecież nawet suknie nosić musieli inne 
niż ludność chrześcijańska, aby łatwiej ży- 
da cd tuziemca odróżnić było można. — 
Tym ograniczeniom dziwić się nie może- 
my. Rządy polskie zdawały sobie wówczas 
sprawę z tego, że żydzi, przy ich właści- 
wościach duchowych takich, jakich właśnie 
ludności polskiej czy ruskiej brak, osiąg- 
nąwszy równe prawa z tuziemcami wzlęli- 
by nad nimi górę, więc ograniczenie ich w 
prawach utrzymywało ten obcy żywioł, tyl- 
ko o sobie myślący a chrześcijaństwu wro- 
gi, w należytych karbach. — 


Dowodem tego wielce oslrożnego trakto. 
wania żydów w Polsce królewskiej są 
choćby przywileje królów polskich nada- 
wane miastom, z których jeden, dla przy- 
kładu przytaczamy. Jest to przywilej nada- 
ny miastu Nowemu Sączowi przez króla 
Michała Korybuta z dnia 25. lutego 1670. 
Podaję go w języku i teraźniejszej pisowni 
© polskiej dosłownie w przekładzie: 

„Michał z Bożej łaski król poiski, wielki 
książę litewski, ruski, pruski, mazowiecki... 
Oznajmiamy niniejszem pismem  Naszem 


wszem wobec i każdego z osobna, komu. 


to wiedzieć należy, że przodkowie Nasi 
między innemi swego panowania zaletami 
to przedewszystkiem na oku mieli, ażeby 
poddanych swoich wolnościizwyczaje, któ: 


re służą do pomnożenia i zachowania ich ' 


szczęścia, całkowicie t nienaruszalnie utrzy- 
mać. — Gdy Nam zatem przedstawili nie- 
którzy Nasi senatorowie przy boku Na- 
szym będący w imieniu miasta Naszego 
Nowego Sącza, że mieszkańcy tamtejsi z 
powodu smutnego z biegu okoliczności do 
takiego ubóstwa przyszli, że gdybyśmy 
ich Naszą łaskawością królewską nie po- 
dźwignęli, w ostatnią nędzę musieliby 
popaść i gdy błagano - Nas najuniżeniej, a 
żebyśmy to, co od dawien dawna przywi- 
lejem było, zamienili na prawo wieczyste 
a mianowicie ażeby niewierny naród ży: 
dowski w mieście naszem Nowem Są- 
czu nle mieszkał ani trudnił się żad- 
nym handlem, my zatem przychylając się 
łaskawie do tej słusznej prośby i bacząc 
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na to, że gdzie przebywają żydzi, tam 
dla katolików, z powodu chciwości, 
intryg i podstępów żydowskich trud- 
ny sposób do życia, nadto ponieważ w 
wymienionem mieście Naszem nigdy nie- 
wierni żydzi w dawniejszych czasach sie- 
dziby nie mieli ani dotąd nie mają, przeto 
opierając sẹ na konstytucyi koronnej z 
1588. roku — dawne przywileje, zwy- 
czaje i wilkierze Nowego Sącza w całości 
na nowo powtarzamy, za dobre mienimy, 
potwierdzamy ina prawo wieczyste prze- 
nosimy i zamieniamy. 

Do tego dekret Najjaśniejszego Włady- 
sława IV. wydany w Warszawie 1 lutego 


"1648 r. ze wszystkimi jego, artykułami, za- 


strzeżeniami i karami ninfejszem pismem 
stwierdzamy, ażeby jako miastu Naszemu 
Warszawie tak i Nowemu Sączowi przr- 
służał: Ażeby niewierni żydzi żadnych 
domów tak w mieście jak i na przed- 
mieściu Nowego Sącza nie posiadali, 
towarami nie kupczyli, ani napojów w 
żadnym czasie nie sprzedawali z wy- 
jątkiem samych tylko jarmarków i to 
za osobnem pzzwoleniem magistratu 
pod karą gardła i utratą dóbr wszy- 
stkich. — Niewolno też żadnemu tam- 
tejszemu nieszczaninowi domu swego 
żydom sprzedawać, ani w arendę wy- 
puszczać, ani towarów żydowskich 
pod firmą sprzedawać pod karą wy- 
dalenia z miasta i utraty dóbr wszy- 
stkich na korzyść miasta. 


Co żeby do wiadomości wszystkich dojść 
mogło rozkazujemy starostom Naszym te 
raźniejszym i przyszłym, podstarościm, u 


, rzędnikom grodzkim: podwojewodzim no- 


wosandeckim, ażeby w wymienionym mie- 
ście Naszem Nowym Sączu przywilej ten 
Nasz nietykalnie i całkowicie utrzymali i 
zachowali dla łaski naszej i, powinności 


swojej. Dla świadectwa tegoż kazaliśmy ni-. 


niejsze pismo ręką Naszą 'podpisane pie» 
częcią koronną utwierdzić*. 


Dan w Warszawie 25 lutego R. P. 1670. 
panowania Naszego pierwszego roku. Mi- 
chal Król; Melchior Gurowski sekretarz Je- 
go Królewskiej Mośa*). — 


Niestety! było to już ostatnie królewskie 
nadanie ostrożnością wobec plemienia ży- 
dowskiego nacechowane, bo już w trzy la- 
ta później, skoro z powodu zarazy moro- 
wej i wojen szwedzkiej, kozackiej, miasta 
w Polsce wyludniły się i zubożały, tak, po- 
zostali ich mieszkańcy ciężarów na rzecz 
Rzpitej ponosić nie mogli, ten sam król wy- 
dał rozporządzenie korzystne dla ży- 
dów, na mocy którego nabyli oni prawo 
kupowania, budowania i sprzedawa- 
nia domów oraz prowadzenia handlu 
bez poprzednich ograniczeń, ale z tem 


zastrzeżeniem, że nie wolno im kupczyć 
rzeczami świętemi, nie wolno pod naj- 
surowszemi karami  biuźnić wierze 
chrześcijańskiej ale podatki płacić win- 
ni zarówno z innymi mieszkańcami.— 

Ten przywilej dla żydów korzystny po- 
twierdzili później królowi:: August Il, 
August I, Stanisław Poniatowski a wia- 
domo także, że i król Jan JI. żydom wiel- 
ce sprzyjał tak, że senat w r. 1682. prosił 
go, aby ze względu na dobro kraju 
zbyt wiele łask żydom nie oświad- 
czył”). — 


Tak to na nieszczściach i nieprzezor- 
ności narodu połskiego wyrośli roz- 
mnożyli się u nas żydzi i wzmogła się 
materjalna ich potęga! 


Po wskrzeszeniu Państwa Polskiego na je- 
go ciele przy naszej niebywale liberalnej 
konstytucyi i demokratyzacvi żeruje plemię 
to dalej. — Naród Polski dopuścił je 
do wszelkich swobód i równości nie 
uzbroiwszy się w konieczną wobec tej 
agressywnej masy odporność i dzisiaj 
doczekaliśmy się tego, że nasza „niedziela* 
staje się pastwą żydów!!! 

Czyśmy dzisiaj więcej kulturalni i mą- 
drzejsi niż byli Ojcowie nasi do roku 1673? 


x) Kopia łacińska tego pisma przecho- 
wana w archiwum miejskiem. Na końcu 
tejże dopisano: „Cum copia simplici sine 
timbre coneordare praesentibus testor. Ne 
osandeciae die 9 novembris an. 1791. Ferd. 
Sycora circul, sećrdt". 


*) Historyk Jost w dziele: „Geschichte 
der Israeliten" nadmienia o królu Janie III: 
„Die Juden wurden von ihm sehr begiin- 
stigt, er wverpachtete ihnen alle öffentlichen 
Einnahmen“. — | 


„Prawa historyczne" 


-Żydów do.. Krymu. 


W związku z akcją kolonizacyjńą na Kry- 
mie podają pisma żydowskie wywiad re- 
daktora jakiegoś miesięcznika żydowskiego 
w Wiedniu z profesorem Szymonem Dub- 
nowem, Historyk żydowski adpowiedział: 

„Jeśli w Europie jest gdziekolwiek kraj, 
w którym żydzi winni całkowicie być uzna- 
ni za autochtonów, to w pierwszym rzę- 
dzie dotyczy to Krymu oraz całego wy- 
brzeża Morza Czarnego, które od r. 1771 
należy do Rosji“. 

Na poparcie tego Śmiałego fwierdzenia 
podał prof. Dubnow kilka argumentów. A 
mianowicie na obszarze Krymu już na pa- 
rę wieków przed Chrystusem „kwitły ko- 
lonje zhelenizowanych żydów“. Istniały tam 
zorganizowane gminy żydowskie. Potem o- 
siedlali się tam żydzi bizantyjscy żydzi 


Ks. Leon Łomiński. | | 20 
Traktat Wersalski a żydzi 


W gazecie „Trenton - Ewening Times“ z 
dn. 31 maja 1919 na czele pisima obok ty» 
tułu został umieszczony napis: „We Jews 
call on all christians whatewer their Dag- 
ma oi crede so help stop the Massacres 
of Jews“ My żydzi wzywamy * wszystkich 
chrześcjan bez względu na dogmaty i wyz- 
nanie, aby pomogli do wstrzymania mor- 
dowania żydów). - 


Obok zaś napisu umieszczono rysunek, 
przedstawiający Po l aka (z napisem Ro- 
land) w postaci bandyty stojącego 
z nożem obok Żydówki klęczącej (z napi- 
sem „Jewisch Polaad“ — polska żydówka) 
przy zwłokach zamordowanego dziecka. O- 
bok narysowąno postać Chrystusa, wska- 
zującego ręką bandycie na płaczącą matkę. 


Jak wieiką szkodę żydzi wyrządzali nam 
przez drukowanie tego rodzaju oszczerczych 
paszkwili i antypolskich artykułów od cza- 
su do czasu ukazujących się w całej prasie 
amerykańskiej — jak w wielkim stopniu 
mogli się przyczynić do urobienia opinii 
nietylko nieprzychylniej ale nawet wrogiej 


Połsce świadczyć może to że nie które z 
dzienników amerykańskich rozchodzą się w 
setkach tysięcy egzemplarzy. Wiele z tych 
dla szerszej propagandy wysyłano poza 
granice Ameryki do Anglji Francji gdzie 
znów niektóre przedrukowywały cały arty- 
kuły tak strasznie wrogie i nieprzychylne 
dla Polski. — Robotę tę antypolską upra- 
wianą przez żydów Świadomie i celowo 
podczas wojny, a głównie w czasie obrad 
pokojowych widzimy nietylko w Ameryce 
Anglji, Francji — zauważamy ją i w wielu 
innych krajach. Widzimy ją uprawianą 
wśród żydowskich emigrantów w Skandy- 
nawji zwłaszcza w Danji, gdzie jej patro- 
nuje Jerzy Brandes. O agitacji antypolskiej 
w Szwecji czytamy w „Wiadomościach 
Poiskich* r. 1917 w marcu. 

„W Szwecji zrazu ataki wychodziły z zew- 
nątrz ed elementów obcych, jużto od duń- 
skich nacjonalistów (zwłaszcza prof. D. Si- 
mensena) już też od niemieckich przyby- 
szów (np dr. M. ]. Bodenheimera który w 
lutym 1917 r. agitował przeciwko Polakom 
na gruncie sztokholmskim). Obecnie zatru- 
te strzały fałszywych oskarżeń godzą w nas 
ze strony sztokholmskiego „Biura praso- 
wego żydowskiego“, którego kierownik p. 
Chazanowicz, niestrudzenie zasypuje tutej- 


szą prasę informacjami o krwawych pogro» 
mach antysemickich 'w Galicji i Królestwie. 
Szpalt swych użyczają tyn wywodom dwa 
poczytne dzienniki, organ p. Brantinga So- 
cjał — Demokraten i Swenska Dagladet. 
To ostatnie konserwatywne pismo, dzięki 
wpływom p. Ernesta Kleina, członka re- 
dakcji syna byłego rabina sztokholmskiego. 

Nawet i w Holandji w r. 1919 miały miej- 
sce w wielu m astach demonstracje anty- 
polskie z powodu rzekomych pogromów 
krakowskich. Manifestacje te inscenizowali 
z Amsterdamie p. Kapłańsky, Edm. Polak 
i H. Kohl i Jakobus Kohn. Są to sjoniści— 
Nad całym ruchem sjonistycznym w Ho- 
landji czuwa rabin van Vries zdecydowa- 
ny nieprzyjaciel polskości ... Centralą agi- 
tacji antypolskiej, skąd rozchodziły się ju- 
dzenia na Polskę po całym Świecie, były 


„oprócz Kopenhagi Haga i Rotterdam. Du- 


szą tej akcji był żyd galicyjski p. Griinz- 
wein, rodem z Krakowa, piszący pod psen- 
domimem von Qrtinan. Ktoś z dawnych 
i dobrych znajomych pana Grunzweiga wy- 
razit się, że czuje on „zoologiczną niena- 
wiść do Polski* — Oprócz tego agitacje 
pizeciw Polsce prowadził również drugi 
żyd Frank warszawianin. 

Koniec. 
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karaici 
dowscy w XIX wisku. 
powyższego — oświadczył prof. Dub- 
że historyczne prawa ży- 


jedynie 
cia“, 
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now 
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zu nie 


— wynika, 
do skolonizo 


mogą być 
Sprawa celo 


Podobną zręczn 


tatarskich i rolnicy ży- 


wania całego wybrzeża 


Czarnego od Odesy aż do Kauka- 


zaprzeczone. Pozostanie 
wości tego przedsięwzię- 
ość w wyszukiwaniu 
ujawnili chyba jedy- 
I oni umieli uza- 


sadnić i naukowo obronić każdy akt imper 


lalizmu germańskie 


e 


go' np. rozbiór Polski. 


„HASŁO NARODOWE“ 


Prof. Dubnow potraflby zanewne udo- 
wod jć, że żydom należy się conaj- 
mniej pół Europy. Jeżeli bowiem istnie- 
nie kolonij żydowskich przez pewien okres 
czasu ma usprawiedliwiać kolonizację ca- 
łego wybrzeża od Odesy po Kaukaz, to 
czyż można odmówić żydom „praw histo- 
rycznych* np. do Polski? Wszak w Pol- 
sce kolonje żydowskie były i są aż nazbyt 
liczne. Nawet asymilacja żydów rie za- 
bszpiecza gościnnych gospodarzy kraju, bo 
prof. Dubnow upomina się nawet o „zkel- 
lenizowanych żydów“. 
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Plaga pokątnych pośredników żydowskich! 


W samej Warszawie jest około 400. 


sił 


<eSjonowanych biur 
Pnie i sprzedarzy nieruchomości. Przybyli 


gy SCZYli podanie, w którem zaznaczyli, 
Ostatnich kilku latach w stolicy 


Wni z biu 
szkó 


Państwowych 


si 
8 


p 


kierni 
Ją w 
chu hipoteki 


<N 


znania 


Do komisarza rządu m. Warszawy zgło 
a SIĘ onegdaj delęgacja właścicieli kon- 


pośrednictwa przy ku- 


ZE 
powstał 


Y Szereg biur pośrednictwa nieposiadają- 
ch koncesji, jednakże działają one na ró- 


d i bez żadnej 


Takich pokątnych 


DIS których wraz 


rami koncesjowanemi, bez prze- 


kontroli ze strony władz 


biur rekrutujących 


& przeważnie z żydów jest około 400; 
.z adresami 


delegacja 


$czyła komisarzowi rządu, prosząc go o 


tlem uregulowania 
stośunków w 


gzzedsięwzięcie skutecznych środków, 


nych 


usznych praw i interesów legalnych biur 
"zed niesumienną konkurencją. 


tak bardzo nienormal- 
tej dziedzinie i ochrony 


Nacto wielką plagę stanowią pośredni- 
Prywatni. również prawie sami ży- 
częścią, ZY za siedzibę obierają sobie naj- 
€] wszelkiego 


Poznań 23 lutego 


Z chwilą wypędzenia 
było w naszem mieście na ogół 


158.534 mieszkańcó 


zna 


z 


właszcza silne w 


rodzaju kawiarnie, cu- 


è i inne lokale publiczne oraz grasu- 
wielkiej liczbie po korytarzach, w gma- 
i innych 


instytucjach sądo- 


| 


wych i państwowych, polując na naiwnych 
klijentów. Nie opłacając najczęściej żadnych 
świadectw przemysłowych i unikając iakiej- 
kolwiek kontroli ze strony władz państwo- 
wych, żadnych ciężarów na rzecz skarbu 
nie ponoszą, natomiast wyrządzają wiel- 
kie szkody, zajmując się częstokroć nie: 
dozwolonemi operacjami, jak np. handlem 
mieszkaniami, przedewszystkiem zaś bardzo 
niesumiennie zełatwiają sprawy mieszkanio- 
we dopuszczając się często karygodnych 
nadużyć. Ponieważ szerokie rzesze oby- 
wateti nie mogą mieć dokładnych wiado- 
moś i o różnicach jakie zachodzą między 
koncesjonowanemi i potajemnemi blurami, 
jako też między legalnie działającemi biu- 
rami, a pokątnymi pośrednikami — wszyst- 
kie takie nieuczciwe sprawki przypisują 
wszystkim bez wyjątku osobom i biurom. 
trudniejącym się pośrednictwem, na czem 
bardzo cierpi dobre imię tych ludzi. 


Komisarz rządu przyrzekł zająć się spra- 
wą właścicieli legalnych biur, dzięki czemu 
na przyszłość wielu naiwnych mieszkań- 
ców, a szczególnie z prowincji uniknie róż- 
nych nadużyć, Sszantaży i oszustw ze 
strony spekulantów żydowskich. 


Poznań zażydza się! 


Najbardziej polskie miasto najeżdżają żydzi. 


1927. 
Niemców z Po- 


w. 2.131 żydów. 


Od tego czasu zaczął się odpływ z Po- 
nia ludności wyznania mojżeszowego. 
mniejszanie się liczby żydów żydów było 
r. 1921 i 1922, gdy mie- 


siĘcznie z Poznania wyprowadzało się oko- 


Pow 


Osób. 
NG sytuacji. 


wynosił 67 
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0.35 osób wyznani 
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i Zaznaczyć wypad 


oSci mieszkańców 


me jest pr zyrostem 


mieszkąłych 
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znania 85 żyd 
wynosił tyłko 7 


nia mojżeszowego, 


wa:tale 19 


k odów liczba ludności 
1 ynosiła w końcu r. 1922 


a mojżeszowego. Z tych 
żydowskiej 
na ogółem 


mieszkańców Poznania, 1525 
Rok 1923 przynosi nam jednak zmia- 


ludności żydowskiej za- 
, zaczyna się podnosić 
w ciagu r. 1924 i 1925 


osób, przy podnoszeniu się ró- 
ogólnej ilości mieszkańców Po- 
nie stosunki te coraz bardziej 


ólina liczba żydów w 
1999 osób. 

a, że tak wysoki wzrost 
wyznania mojższowego 
naturalnym stale za- 


w Poznaniu żydów, lecz „sil 
m napływowym. W ostatnim 
26 r. przyprowadziło się do Po- 


ów, -przyrost zaś naturalny 
osób 


ogólnie wyzna- 


Ema Statystyka ludno- 
Co się dzieje w całej Polsce? 


Rymanów. 


UKrócić samowolę żydów. 


rakowie zezwolona 
wnicy 


f 


Rozporządzeniem 


kolejowej N. 
etu na stacji kolejo 


ściowa Poznania wykazuje, że obecnie mie- 
sięcznie przeciętnie tyle żydów się sprowa- 
dza, ile po powstaniu Polski z naszego 
miasta emigrowało. 

Podkreślić jeszcze trzeba, że odpływ lu- 
dności żydowskiej, tak silny do r. 1922, 
wywołany był wyprowadzeniem się z Po- 
znania elementu ludności wyznania mojże- 


'szowego kulturalnego i częściowo z tutej- 


szem społeczeństwem zasymilowanego. O 
becnie zaś sprowadzają Się do Poznania 
żydzi z byłej Kongresówki, więc element, 
któremu kultura zachodu jest obca. 
Naturalnym więc odruchem społeczeństwa 
naszego miasta musi być solidarnie zorga- 
nizowana samoobrona bojkotująca w 
zdecydowany sposób najazd kupiectwa 
żydowskiego. Hasło „Swój do swego“ 
zyskuje coraz bardziej na aktualności. Mia- 
sto nasze w ostatniem pięcioleciu wykazało 
wielkie poczucie przynależności narodowej, 


Wyrazem tego niech będzie fakt, że dzięki ` 


zdecydowanej postawie mieszkańców, ilość 
żydów .w Poznaniu z 7.325 w roku 1871 
na ogół 28265 mieszkańców, zmalała do 
roku 1922 na 1.625 osób przy ogólnej ilo- 
ści mieszkańców 168.951. 

Nie możemy więc obecnie po uzyskaniu 
niepodległego Państwa dopuścić do zaży- 
dzania najbardziej jednolitego narodowo 
miasta. 


Dyrekcji kolejowej w 
emerytowanej praco- 
K. na uruchomienie bu- 
wej w Rymanowie. 


Nie w smak poszło to jednak żydom tu: 
tejszym, którzy postanowili „utrącić“ dzier- 
żawczynię a bufet sami objąć. A mianowi- 
cie niejaki Majorko Ungier, jego syn Her- 
man, córki Efryda i „Helena“ i Moszko 
Geiler karczmarze obok dworca kolejowe- 
w Rymanowie wraz z niejakim Hermanem 
Gellerem, bez zajęcia, z Wróblika  szlache- 
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ckiego — oczernili dzierźawczynię bufetu o 
pokątną sprzedaż wódki w bufecie. Oczer- 
nili zaś listownie przed władzami pedpi- 
sawszy Hermana Gellera, rzekomego „kon- 
fidenta policji”. 

Nie udało się jednak żydom oszczerstwo. - 
Dochodzenia Władz Skarbowych i Dyrekcji 
kolejowej w Krakowie na miejscu stwier- 
dziły bezpodstawność oszczerstw Żydow- 
skich. 

Nie masz to bowiem jak bezczelność ży- 
dowska, która oczernia wszystkich wokoło 
byle tylko odwrócić od siebie uwagę Władz 
„Okazuje się bowiem, że Majer Ungier z 
swemi dziećmi prowadzil pokątną sprzedaż 
wódki i wyrobów spirytusowych przez cały 
niemal rok 1926, mając -tylko pozwolenie 
na detaliczną sprzedaż z wyszynkiem ni- 
skoprocentowego piwa. 

Nie koniec na tem. Majer Ungier upra- 
wia od szeregu lat bez koncesji dorożkar- 
stwo, „oczywiscie ze szkodą koncesjonowa- 
nych właścicieli dorożek i samochodów. 
Przyjezdnych napastuje już na peronie pro- 
ponując po niższych cenach przewóz do 
Brzozowa, Rymanowa, Śtarej wsi i t. d. W 
ten sposób Ungier nie płacąc podatków za 
koncesję, ukróca Skarb Państwa w docho- 
dach, z drugiej zaś strony umniejsza 'zaro- 
bki koncesjonowanym i uprawnionym do- 
rożkarzom. 

Ten sam Ungier do października 1926 
wypiekał bułki również bez koncesji, odbie- 
rając zarobki rymanowskim piekarzom. Do- 
piero otwarcie bufetu na stacji kolejewej 
położyło kres pokątnemu wypiekowi bułek 
przez Ungiera. 

Apelujemy więc do Władz Skarbowych, 

'aby zechciały zwrócić uwagę na powyższych 

karczmarzy żydowskich, którzy nie uiszcza- 
jąc opłat skarbowych działają tylko na szko- 
dę Skarbu Państwa. 

Czy fakta powyższe nie uprawniają rów- 
nież władz naszych do odebrania koncesji 
oszustom żydowskim?... 


CR 


Wieliczka. 
Nie masz jak w 


Wieliczce. 

„Co ja widzę! Co ja widzę! Pan Oficjał! 
Dajcie popiołu, niech mu nogi posypię!* 
woła zadyszany Profesor z bródką biegną- 
cy tuż za Oficjałem, którego nie widział 


naszej 


— kopę lat. „A gdzieżeście to byli?! Tu 
tyle nowych rzeczy zaszło. 
„Jakich nowych? Co za rzeczy?!“ ozwie 


się ździwiony Ofcjał „Nigdziem nie był — 
w demum siedział... Czyż zawsze muszę 
się włóczyć po ulicy — albo razem z eœ- 
merytami wysiadywać na ławeczce pod św. 
Janem?! Zresztą — zima. Można się łatwo 
zeziębić — dostać grypy — i umrzeć. A 
mnie przecież życie jeszcze miłe . . .* 

„A cóż Pan w domu robił tyle czasy?* 
przerwie mu Profesor. Samo siedzenie się 
sprzykrzy.,. Dlatego „Wieliczanin* gdzieś 
wyjechał — przestał u Pana bywać. Czyś- 
cie się przypadkiem o co pogniewali?* 

„Ale gdzież tam" — odpowie Oficjał — 
i on jest w domu, tylko się szanuje i ni- 
gdzie nie wychodzi. Zresztą, czy tu w Wie- 
liczce jest co godnego do widzenia 
zwłaszcza w zimie? dnieg kupami zalega 
ulice i place — a nikt go się nie tknie. 
To znów gołoledź — albo hłotnista chla- 
pa. Rynsztoki zamarznięte. Przed domami 
góry Śmieci i popiołu. Na chodnikach san- 
kują i ślizgają s'ę chłopcy i dniewczęta ze 
szkół powszechnych. Niebezpiecznie wycho- 
dzić na ulicę. „Wieliczanin* by tego wszyst- 
kiego nie zniósł. Zacząłby psioczyć w „Ha: 
śle“ to na Aywasa, to na Horowitza — to 
na całą Radę wielicką. Tymby o to cho- 
dziło — wnetby się ujął za nimi jaki wie- 
licki cherubin, albo serafin — napisałby do 
„Hasła“ odwołanie. Poruszyłyby się wszyst- 
kie osy wielickie — w długich i krótkich 
chałatach — i bez chałatów . .. i znowu 
jakiś czas nie dałyby mu” spokoju. Woli 
więc siedzieć i nigdzie nie wychodzić z do- 
mu. Owszem, bywa u mnie wieczorami — 
omawiamy razem stosunki naszej polskiej 
Abdery — i śmiejemy się oba do  rozpu- 
ku ztego wszystkiego, co się w niej dzieje“. 
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„A co Panowie sądzicie o tych zmianach 
co zaszły w Wieliczce?" zapyta niecierpli- 
wy Profesor. 

„Jakie zmiany?“ zapyta Oficyał. „Czy 
Pan ma na myśli Śmigielskiego i Krzemie- 
nia że z restauratorów przemienili się we 
fjakrów — i jeżdżą tam i z powrotem sa- 
mochodami do Krakowa?! U nas w Pol- 
sce takie zmiany — to rzecz zwykła. Le- 
karz z Kołomei — został ministrem oświa- 
ty. Urzędnik starościński Kordula — zo- 
stał restauratorem. A czem zostanie zredu- 
kowany starosta Meixner — jeszczy nie wie- 
my. W „Placówce Kresowej* ogłoszony 
jest konkurs na posadę egzekutora podatko- 
wego — w Biały. A może Pan ma na my- 
śli Dawidowskiego, że z naczelnika żupy 
solnej stał się podobno dzierżawcą jakie- 
goś folwarku pod Krakowem — albo Ko- 
zaniewicza, jego zastępcy, co chciał się do- 
stać do wielickiego magistratu na drego- 
mistrza. I to nie są żadne zmiany, że no- 
wy starosta wielicki, Olszewski, został ko- 
mendantem wielickiego „Strzelca*, a nowy 
naczelnik żup solnych Starnawski, jego za- 
stępcą..? To zwykła asekuracya na nowej 
posadzie...* 


„No — no — no to cóż właściwie u Pa- 
na jest — zmianą?* zapyta, jąkając się Pro- 
fesor, któremu się tymczasem bródka moc- 
no pojeżyła. 


„Zmianą u mnie, Panie profesorze“ — 
ciągnie dalej Oficyał, równając Profesoro- 
wi pojeżoną bródkę — „gdy nagle jakiś 
profesor z „Obozu Wielkiej Polski* staje 
się gorącym zwolennikiem „Obozu Małej 
Polski“ — i w jeden tydzień kolportuje 
„Trybunę Narodu* — a w drugi; „Głos 
Prawdy“ i zapisuje się do „Strzelca“... Al- 
bo jeszcze lepszy przykład: gdy katoliccy 
rodzice swoję dzieci posyłają do luterskiej 
ochronki u Śliwińskiego — albo jesżcze 
lepszy: gdy wielicka Rada miejska na mo- 
cy powziętej uchwały z d. 24. lutego b. r. 
przemienia się w „Bractwo adoracyjne Św. 
Jóżefa - z Sulejówka“ i w dniu 19 mar- 
ca 1927. gctuje sję do uroczystego obcho- 
du w całej Polsce... połączonego z poświę- 
ceniem kamienia węgielnego ped kaplicę no- 
wego Patrona miasta Wieliczki w parku 
Franciszka Aywasa, dotąd zwanego Mickie- 
wiczowskim.. Wobec nowych geniuszów 
—muszą dawni ustępować... Pomijam wresz- 
cie tak drobne zmiany —- jak pełnej kasy 
w sądzie wielickim — i pełnego worka w 
ambulansie pocztowym: na próżne...“ 


Profesor: już „dłużej nie słuchał — dalsze- 
go wykładu Oficyała o wielickich przemia- 
nach — ale schówawszy głowę w ramio- 
na, a ręce do portek — sunął szybko przez 
rynek do szkoły, kłaniając się nisko na le- 
wo i na prawó żydom zdążającym w błysz- 
czących chałatach szabasowych — do bóż- 
nicy na Klaśnie, 


Przed nim szedł mały Stroczka, niosąc 
na głowie szyld sklepowy do chrześcijań 
skiej Składnicy, malowany ręką żyda Atter- 
maga — i nucił sobie pod nosem: 


„Nie masz jak w naszej Wieliczce: 
Żydów tu bez liku — 

Czy na Lwowskiej — na Mierzączce — 
Czy na głównym Rynku. 

A bachorów — tu jak śfniec!: 

Pó wszystkich placach biegają — 

A z nimi — mieszczańskie dzieci 

Po żydowsku — szwargotają... 

Bo w Wieliczce -— i panowie 

Żydom się nisko kłaniają: 

Profesorzy — i sędziowie — 

I co — władzę — w mieście — mają*... 


Wieliezanin. 


"gpu 


Jarosław. 


Z okazji gościnności w naszym grodzie 
reprezentanta „Hasła Narodowego“ p. J. Tu- 
leja, grono obywateli i członków Miesz- 
czańskiego Stowarzyszenia „Gwiazda“ po- 
stanowiło wykorzystać tę okoliczność i w 
porozumieniu z p. Tuleją udali się do pre- 
zesa „Gwiazdy* p. Antoniego Dymnickiego 
= prośbą o udzielenie lokalu na mające się 
odbyć zebranie w sprawie interesujących 
polskich rzemieślników. Pan Dymnicki z 
wielkim ferworem obiecał salę na zebranie 
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dać, wobec czego komitet mając zapewnie- 
nie prezesa dał do druku zaproszenie na 
mające stę odbyć zebranie w dniu 20 lute- 
go. W między czasie jednak jak się póź 

niej okazało pan Dymnicki na posiedzenin 
Wydziału „Gwiazdy“ tak nastroił wrogo. 
wszystkich członków Wydziału do mające- 
go się odbyć zebrania że Wydział wskutek 
niewłaściwego poinformowania go przez pre- 
zesa, zajął Stanowisko odmowne, pozosta- 
wiając dalszy bieg tej sprawy w rękach 
prezesa p. Antoniego Dymnickiego i go- 
spodarza p. Babińca którzy sprawę maja- 
cego się odbyć zebrania potraktowali wca- 
le nie po obywatelsku. 

Ponieważ menerzy ci wydali surowy roz- 
kaz służącemu przy gwieździe aby drzwi 
zamknął i nikogo na salę nie wpuszczał. 
Powodem takiego zarządzenia była obawa 
tych panów pized ewentualną propagandą 
na nie korzyść naszych pejsatych. Tymcza- 
sem rozesłane zaproszenia na zebranie od- 
niosły nadspodziewany sukces, gdyż w 
oznaczonym czasie stawali się dość licznie 
Jarosławscy obywatele miępzy którymi 90 
proc. było członków stowarzyszenia „Gwiaz- 
dy* którzy się wcale niespodziewali, żeby 
pp. prezes i gospodarz gwiazdy ze strachu 
przed żydami zamkli sale. 

Strach ten można było zauwarzyć po ich 
wystraszonych fizjonomjach na których òd- 
bijało się zdenerwowanie i jakiś lęk wew- 
nętrzny. Wylęknione te dusze przed hege- 
monią żydowską powtarzały sobie pod no- 
sem. Co to się dzieje? Po co to ludzi draź- 
nić. Panowie po cichu po cichu. Albo naj: 
lepiej nic nie mówić, bo jak się broń Bo- 
że żydzi o tem dowiedzą to się na nas po- 
gniewają. I byliby może tak dłużej maja- 
czyli ci dwaj przestraszeni  dygnitarze 
gwiazdy, ale coraz’ głośniejszy pomróki 
szemranie i ogólne niezadowolenie zebra- 
nych obywateli i członków gwiazdy, po- 
działało trochę otrzeźwiająco na tych pa- 
nów w ich baranim strachu, którzy po 
chwilowym sapaniu zdecydowali się na 
pertraktacje z komitetem zebrania. | znów 
okazał się fakt godny zanotowania jak to 
ci dwaj panowie w czasie tej pertraktacji 
udawali niewinnych baranków, motywując 
swoje postąpienie tem że sale kazali zam- 


knąć nie z innych pobudek jak o dla 


| 
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dobra „Gwiazdy“, dalej na swe usprawiedli 
wiezie aby ich nie posądzorno że są Wój- 
kami Żydowskiemi? Sałe na- zebranie da- 
dzą ale tylko za opłatą zasalę z góry. Wo- 
bec takiego ullimatum. Komitet na prędce 
zebrał składkę i za sale żądano kwote z 
góry p. Dymnieckiemu i 'Babieńcowi zapła- 
cono. Poczem zebranie odbyło się z bardzo 
dodatnemi wynikami. Jednakże dla poin- 
formowania i dokładniejszego zorjentowa- 
nią się szanownych czytelników jakie smut 
ne stosunki panują w tutejszej Gwieździe 
pod przewodnictwem prezesa Dymnickiego, 
należy podnieść fakt że w tej samej Sali 
przed niedawnym czasem grupa rzemieśli- 
ków żydowskich w której liczbie znajduje 
się zaledwie kilku chrgeścjan z korporacji 
rzemieślniczej odbyli swe zebranie bezpłat- 
nie i bez żadnych przeszkód ze strony pp. 
Dymnickiego i Babińca. Tak więc przed- 
stawia się prawdziwe oblicze tych panów 
którzy w tutejszym Społeczeństwie ucho- 
dzić chcą za pionierów mieszczaństwa aw 
rzeczywistości są wstecznikami ducha cza- 
su Niezwracano by na ten szczegół uwagi 
gdyby nie fakt że ten sam p. Dymnicki 
przy każdej sposodności większego zebra- 
nia (tam gdzie nie ma mowy o żydach) czy 
to na tradycyjnie urządzonych zabawach z 
opłatkiem czy święconem w Gwieździe, po- 
pisuje się swemi występanii z przerażającą 
naiwną gadatliwością, w czasie czego wy- 
lewa krokodyle łzy nad obecnym stanen 
mieszczaństwa polskiego którego zachłanny 
obcy element zepchnął do roli „Kopciuszki* 
Pan prezes w czasie takich libacji gdy ma 
przed sobą stół sute zastawiony, rozczula 
się nad dolą biednego rzemieślnika miesz- 
czanina, którego w istocie rzeczy nie zna 
i wćale niechce znać. Te wszystkie wygła- 
szane jego frazesy o „kopciuszku* Są zwy- 
kłym manewrym politycznym  obliczanym 
na efekt przy następnych wyborach i dla- 
tego aby nie drażnić swych wyborców z 
pejsami. Zamyka się drzwi przed faktyCzny- 
mi mieszczaninami budzącymi się do no- 
wego życia pragnącymi poznać drogę po 
której by można kroczyć do objęcia wła- 
ściwego stanowiska w odrodzonej Ojczyź- 
nie. Widocznie piętno wstydu i hańby sta- 
ło się tych panów przywarą ducha. 


Majątki żydowskiedo parcelacji 


Jak już donosiliśmy rozporządzeniem Ra- 
dy Ministrów uchwalono wykaz majątków, 
podlegających przymusowemu wykupowi w 
r. 1927. Wykaz obejmuje 3.0 pozycji i 
przewiduje na przymusowy wykup na cele 
parcelacji ogółem 49661 ha, 

W soisie tym figuruje również kilka mą- 
jątków 'żydowskich. 

I tak podlega przymusowemu wykupowi 


| 


205 ha z majątku Świck — Wiłłowiczow- 
ski (pow. Augustowski) Ignacego Humnickie- 
go, Judela Mereckiego i Jankiela Be- 
niakobi: 


100 ha z majątku w gminie Lubcza pow. 
Styżowski) Chaskela Wollecha: 


200 ha z majątku Kisorycze / Abrahama 
Kelbera i Bera Towbima. 


Witajcie nam Hallerczycy! 


Z inicjatywy p. red. Jana Matysiaka 
i kilku Hallerczyków odbyło ;się w re- 
dakcji „Głosu Narodu“ w niedzielę 27 
lutego br. w południe, konstytuujące 
się zebranie przedwstępne, na którem 
wybrano tymczasowy wydział, mający 
na celu ustalić przedwstępńe wytyczne 
z dziedziny organizacji. ` 

Zebranie zagaił p. red. Jan Matyasik, 
który w swojej mowie wskazał jako cel 
związku, pielęgnowanie tradycyj wszy- 
stkich tych oddziałów, które w wal- 
kach o niepodległość stojąc pod wo- 
dzą gen. Hallera dorzuciły równieź pa- 
rę cegiełek pod budowę Rzeczypospo- 
litejj p. redaktor Matyasik podkreślił 
przytem, że to powinien być Związek 
apolityczny. 


Į tu zdaje mi się, że redaktor Matya- 
sik poszedł odrobinę za daleko, a to 
w szlachetnej trosce, ażeby. przez par- 
tyjnictwo polityczne związek w swojej 
działalności nie ustał. Ta troska jest 
zupejnie zrozumiała i uzasadniona, ale 
Hallerczycy jako wojskowi nie mogą 
zostać zupełnie „apolitycznymi*, lecz je- 


dynie powinni tylko tak brać i oceniać 
przejawy życia politycznego, jak : kaźdy 
wojskowy je pojmować powinien, a to 
tylko ze stanowiska męża stanu oce- 
niającego przejawy życia politycznego 
jedynie z punktu interesu całego spo- 
łeczeństwa mając jedynie interes pa- 
triae ojczyzny całej a nie interes poli- 
tyczny partji na oku, jak to robi zwy- 
kle partyjnik polityczny; i tylko stojąc na 
tem stanowisku Hallerczycy mogą wie- 
le dokazać. Wszystkie partje polityczne 
w naszem społeczeństwie powinne być 
objektywnie oceniane, jakoteż ich plu- 
sy powinne być' zestawione z minusami. 
Hallerczyk, jak każdy żołnierz powi- 
nien studjować przejawy politycznego 
życia, tak jak lekarz choroby studjuje.. 
Albowiem dobry psychjatra dla wyko- 
nywania swego zawodu nie ` koniecznie 
potrzebuje być sam warjatem. Widzimy 
że marszałek Foch jak i inni generało- 
wie francuscy, angielscy, amerykańscy 
i inni nie patrzą na to, kto jest u rzą- 
du, czy prawica, czy lewica, ale robią 
swoje; biorą więc politykę ze stanowi- 
ska mężów stanu, i wiedzą jako tacy, 
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że dobro całego państwa wymaga od 

nich. ażeby oni tylko pilnie ćwiczyli i 
tylko prawa słuchali, i żądnych ekspe- 
Tymentów nie urządzali. 

na tem stanowisku powinni stanąć 

Wszyscy Hallerczycy; odnosić się z jak 
Największą lojalnością i szacunkiem do 
każdego prawowitego rządu, bez wzglę- 
du na to, czy to lewicowy, czy centro- 
wy, czy prawicowy, a front zwarty 
Stworzyć przeciw anarchji, i zapocząt- 
kować akcję odrodzenia społeczeństwa, 

Tego by! Hallerczycy nie mogli do- 
konać, gdyby stosowali się do hasła 
»apolityczności”. Zasadnicza i bardzo 

obra myśl p. redaktora Matyasika da 
się mojem zdaniem określić trafniej sło- 
wem: „nadpolityczność” 

„Wyrażeń jak „apolityczność” używa 
Się tylko wówczas, gdy się chce wszy» 
stkim dogodzić i za wszelką cenę uni- 

nąć tarć. Co się tyczy itarć, to nie na- 
eży ich szukać, tam gdzie są niepo- 
trzebne, ale nie należy ich też za wszel- 
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ką cenę unikać, a jedynie tylko tyle, do Sekretarjatu Generalnego Akcji Katoli- 
o ile to godności sprawy nie  uwła- "ckiej Miodowa 17 m. 12 po imienne legi- 


cza i godności osobistej. 


Naszem pierwszem hasłem obecnie 
powinno być: skupienie się celem zu- 
pełnego odrodzenia duchowego, tak jak 
to uczynił Kmicic. 

Gdybyśmy dążyłi do tego, aby wszy- 
stkich zadowolić, to moglibyśmy wyjść 
na tem tak samo, jak ten młynarz, któ- 
ry pędził ze synem osła na jarmark i 
chciał wszystkim dogodzić! A 

Ale tymczasem podziękujmy Bogu, 
że taka placówka powstaje w Krako- 
wie. Hasło obecne powinno brzmieć: 
„Druga zelazna Brygada, Hallerczycy, 
Murmań zycy, Kaniowczycy i Ochotni- 
cy! Baczność! do szeregu!* W Imię 
Boże do pracy, z takim zapałem jak w 
sierpniu 1914 roku. Wówczas szło o 
niepodległość Państwa, obecnie idzie o 
praworządność w społeczeństwie. 


Jan Kozicki. 


Co się dzieje zagranicą ? 


Przed spotkaniem min. Zaleskiego 
ze Stresemannem. 


W wyniku konferencji posła nie- 
mieckiego w Warszawie z berlińskiemi ko- 
ami urzędowemi, próba wznowienia roko- 
wań handlowych polsko-niemieckich ze stro- 
ny Niemiec nie zostanie podjęta. Informacje 
jakie Rauscher udzielił 'o nastrojach rządu 
polskiego, mają wskazywać na bezcelowość 
takiej próby, Wobec tego liczą się w ber- 
lińskich kołach molitycznych, że z okazji 
najbliższej sesji Rady Ligi Narodów odbę- 
dzie się w Genewie konferencja między 
tresemannem a ministrem Zaleskim, w 
‘Czasie której znalez'one zostanie może wyj- 
tle z obecnej sytuacji. 


ca > „TOT Ar à: r 
Zbliżenie polsko-angielskie. 
Donoszą z Lendynu na temat zbliżenia 
angielsko-polskiego, że zbliżenie to polega 
Na tem, iż Anglja zmierza do utworzenia „So- 
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całej Polski. 


lle dzieci uczęszcza do szkół w Pol- 
sce? Ostatnio obliczono, że w Polsce 
Znajduje się cztery miljony dzieci w 
wieku szkolnym, z tego do szkół uczę- 
SZczą ,2,937160 tzn. 76 procent z ogól- 
nej liczby dzieci w wieku szkolnym. 
Procesy komunistyczne. W Białym- 
stoku rozpoczął się proces o uprawia- 
"ie agitacji * komunistycznej przeciw 16 
osobom, w Zamościu przeciw 45 oso- 
bom, w Kobryniu rozpocznie się 4. 
Marca proces przeciw 36 osobom oskar- 
x iym o działalność komunistyczną. W 
Tześćiu nad Bugiem zapadł onegdaj 
Tri przeciwko 24 oskarżonym o agi- 
TEH komunistyczną i podburzanie lu- 
kki wiejskiej przeciw władzom. Dzie- 
W skazano na 3 lata więzienia, 0. 
don 1 pół roku więzienia z zamianą na 
ho Poprawy, dwudziestu uniewinnio- 
* sziecko z trzema głowami. ;Donoszą 
wsi jedną e na Wileńszczyźnie, iż we 
będace każ. włościanek lag O 
radzone io SRR natury. )ztecko u- 
"wad mtaro "trzy głowy i mimo to 
ao Mia nastąpiła dopiero po pól 
GE" „miejscowy -ekarz zrobił zdję- 
otograficzne dziecka. 


? 


lidarności europejskiej“, natury defenzywnej 
wobec propagandy sowieckiej i przeciwko 
sowieckim planom na przyszłość. Zerwanie 
rokowań polsko.niemieckich wzbudziło w 
Anglji nieufność do obecnego rządu nie- 
mieckiego. Również kapitał amerykański in- 
teresuje się obecnie Polską i można liczyć 
się z dojściem do skutku pożyczki poiskiej 
w Ameryce. 

Przed powstaniem w Macedonii. 

Belgradzka „Politika* donosi z Sofii, że 
odbyła się tam tajna konferencja macedoń- 
skich rewolucjonistów pod przewodnictwem 
znanego generała Protogerowa. Miano tam 
postanowić wszczęcie powstania w południo- 
wej Serbji w pierwszych dniach kwietnia. 
W tym celu wysłano kilkudziesięciu mężów 
zaufania do Szeregi miejs. owości, między 
innymi do Tirany i Rzymu, którzy mają 
utrzymać kontakt z organizacją powstań- 
eów. Szczególny nacisk kładzie się na sto- 
sunki z» Albanją. - + 


Kronika krakowska. 


P. T. Prenumeratorów, którzy nię 
uiścili przedpłaty za 1-szy kwartał br. 
wzywamy gorąco do Spełnienia swego 
obowiązku, zwiekanie bowiem z uisz- 
czeniem zaległych prenumerat nie tyl- 
ko naraża nasze wydawnictwo na do- 
tkliwe straty, ale i utrudnia sprawną 
propagandę idei odźydzenia Polski. 
Nie wątpimy, iż apel nasz będzie na- 
leżycie oceniony i wprowadzony w 
czyn. 


Komitet Główny Akcji Katolickiej w 
Warszawie, podaje do wiadomości, że w 
dnach 7 8:9 marca rb. stosownie do 
zapowiedzi umieszczonej w liście pasterskim 
J. Em. Ks. Kardynała Kakowskiego do du- 
chowieństwa i wiernych Archidiezezji War: 
szawskiej odbędzie się Kurs  Instrukcyjny 
dla działaczy katolickich Ljecezji Warszaw: 
skiej w sprawie Ligi Katot ckiej. Kurs odby- 
wać się będzie w sali Teologicum Uniwer- 
sytetu Warszawskiego, Traugutta 1, w go- 


dzinach od 10-ej rano do 1-szej pp. i od 
4 i pół do 7-ej wieczór. 

Kurs oiworzy |. Em. Ks. Kardynał Ka- 
kowski dnia 7-go marca o godzinie 10-ej 


rano, Wśród referentów figurują: J. E. ks. 
Biskup Kubina, «s. Dr. A. Szymański — 


/prefekt Uniw. Lub., ks. prałat Marceli G>- 
dlewski, poseł Błażejewicz i inni. WW. 
ńsięża..! delegaci orgaiszacyj, pragnący 


wziąść udział w Kursie, zechcą zołaszać się 
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tymacje upoważniające do udziału w kur- 
sie. Liczba uczestników ze względu na po- 
mieszczenie jest ograniczona. Przyjezdnym 
uczestnikom wydawane będą zaświadczenia 
na ulgi powrotne na kolejach państwowych. 


Pałac sprawiedliwości w Krakowie. 
Specjalna komisja sądowa i budowlana od- 
była onegdaj lustracię gmachu więzienia 
św. Michała przy ul. Senackiej. Komisja 
stwierdziła, że skrzydła budynku grożą za- 
waleniem, tak iż kilkudziesięciu więźniów 
musi być przeniesionych do innych cel, Z 
powodu przepełnienia więzień krakowskich 
zostaną -cni wysłani częściowo do zakładu 
karnego w Wiśniczu, a częściowo do in- 
nych więzień w Polsce. Komisja stwierdzi- 
ła dalej, że wcgóle budynek więzienny w 
Krakowie ze względu na ogólne zniszcze- 
nie murów nie nadaje się na pomieszczenie 
wieżniów. Zaznaczyć uależy, że prezydjum 
sądu apelacyjnego w Krakowie jeszcze 
przed kilku laty zwróciło się do rządu a 
kredyty na budowę Pałacu Sprawiedliwoś- 
ci i gmachu więziennego w Krakowie. 


| GEEEGE TOPY A 
Zakład Stolarski. 
Stefana Morajiki. 


Kraków Podgórze ul. Lwowska I. 42. 


TAR A A 
Rino Sztuka. 


Najpotężniejsze i największe arcydzieło 
filmowe Świata wytwórni „Ufy“. 


Metropolis. 


Rino Wanda 
Wspaniały dramat egzotyczny 
A . 
Królowa puszczy 
ponadto 2 aktowa komedja 
Frzed ślubem do kozy. 


Kino Promień 
Tam, 
gdzie pieprz rośnie 
Brawurowa komedja w 10 aktach. 


Kino Reduta. 
| Najwspaniolsze arcydzieło ifilmmowe 


Bogowie, ludzie 
i zwierzęta. 


Ponadto 2 aktowa komedja. 


Reklame dźwignią 
handlu! 
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Czy wiecie że., 

„.Parlamentarzysta amerykański Ber- 
ger w mowie, wygłoszonej w Izbie de- 
putowanych w Waszyngtonie, oświad- 
czył co następuje: Ostatnia wojna była 
największem nieszczęściem, jakie kiedy 
nawiedziło białą rasę, Kosztowała £400 
miljardów dolarów. Za te pieniądze mo- 
ána było każdej rodzinie w Stanach 
i IRE ch i w Kanadzie, w Anglji, 
Francji, BDeigji, w Niemczech, Rosji i 
Austrji. dać dom wartości 2500 dolarów 
ze sprzętem i ogródkiem. Za pozostałe 
pieniądze moglibyśmy kupić całą Fran- 
cję i Belgję ze wszystkiem co posiada- 
ją wartościowego, od kościołów do 
tramwajów. Jeżeli sumę 400 miljardów 
dolarów stopić na sztaby czystego zło» 


kolejowa I.i II. kl. 


| wkKrakowie na Dworcu Głównym 


A 
E It| 
j nowy, znakomity preparat słodo- poleca P. T. podróżnym najle- 
j wy, używany przez piekarzy jako śro- psze i najsmaczniejsze potrawy, 
znane z dobroci w całej Polsce. 
Kuchnia pod zarządem znanego 
mistrza kulinarnego o sławie eu- 
| ropejskiej. Tu można przyje- 
mnie spędzić czas, czekając na 

odejście pociągów. 

e 

e 


Szybka cbsługa. Ceny bardzo nizkie. 


p dek wzmacniający działalność 
p drożdży i wpływający dodatnio 
na jakość pieczywa. 
a 


Enzymalt 


przyspiesza preces wypiekania oraz spra- 
wia, że pieczywo jestpulchne i pizez dłuż- 


SECAS utrzymuje się w stanie świeżym, O liczne odwiedziny P, T. Publiczności 


Pie o przy użyciu 
ta, ważyłyby one 800 miljonów kilogra- PDC, ME eda ZĄRZĄD. 
mów. Do przewiezienia tego złota trze: PWR RU = 
Enzymaltu S RD 
1600 pociągów po 50 wagonów każdy. jest łatwiej strawne. smaczniejsze i poży- OO ZE SO RZY RECZNE 


SE 


wniejsze, aniżeli zwykłe. 


Tyle wydały państwa, aby miljony lu- 


dzi albo uśmiercić, albo na życie całe Wyrabia 


okaleczyć, a postęp cywilazacji i kultu- Browar Okoci miski 


Krakowski Browar Jana Gótza, 


ry cofnąć o dziesiątki lat wstecz. Z połeca swoje wyroby: RŹ 
zza s Kraków, ulica Lubicz 1. 17. 4 Marcowe $ 

_«W Niemczech zaczęto wyrabiać let- | Ż R 
pe anpe ZETA qg am «ap gga aam an ypo av ap gpp awa) a Eksportowe A 
EYN Ci ANNA DUNN MW Dryn Wo Só Porter. > 

„We Francji przeprowadzono staty- | R RN 
stykę psów: jest ich około 9 miljonów. Swój do swego po swoje. DZE SOA VAN PERENS DORA | 


— 0 — 

„Największy zegar świata umieszczo: 
ny jest na pewnej fabryce w Jersey Ci- 
ty (U. S. A.) Wielka wzkażówka ma 
SE 6 metrów długości i waży 288 

g- 


SANATORJUM 


POLSKIEGO CZERWONEGO KRZYŻA 
W ZAKOPANEM 


Telefony: Zarząd 2, Portjer 7. 

Pod kierownictwem Dra med. Ludwika Fischera. 
Otwarte cały rok dla osób wymagających leczenia wzgl. odpoczynku. 
Ceny wraz opieką lekarską od 15 zł. Szczegóły w ilustrowanych pro- 
spektach, które wysyła na każde żądanie ARZĄD. 


—0— 


«Na Saharze znajduje się osada Sa- 
chi, licząca zaledwie 100 mieszkańców, 
której wszystkie domy zbudowane są 
z soli. 

—0— 


„„Najkosztowniejszą  linją  kolelową 
świata, jest linja Mexico - Gul: szyny 
podłożone są manoniem, stacje f zbudo- 
wane z białego marmuru, gdyż cały ten 
materjał znajdował się podczas budowy 
w znacznych ilościach na miejscu 


—0— 


ime 


«Amerykanka dr. Cooley oblicza, że 
siądemdziesięcioletnia Amerykanka po- 
chłonęła od urodzenia 30 wołów, 100 
krów, 200 baranów, 50 świń, 24000 jaj, 
30 tysięcy ostryg i 5 ton chleba. Męż- 
czyźni mają jeszcze lepszy apetyt. Z 
powodu tak „intensywnego“ jedzenia, 
oraz z powodu fałszowania produktów 
spożywczych Amerykanie zdaniem mr. 
Cooley cierpią na liczne choroby dzie- 
siątkujące ludność. 


tanio zaopatrzyć się w płótna bieliźniane, pościelo- 
we, bieliznę stołową, męską, konfekcję i t. p. 
Ten spieszy do 
Hurtowni bławatno-galanteryjnej Związku 


Ekonomicznego Spółdzielni Kółek Rolniczych 
Kraków, ulica Wiślna Ne 8. 


baby użyć 80 tysięcy wagonów, czyli 


O TONERE CZE TOTO TC I © © REEE NE TI E EAE ROR © 
NAJLEPSZY KONIAK FRANCUSKI LGEFE. MARTELL 


w oryginalnych flaszkach do Polski importowany E TE MO 


Rozszerzajcie „Hasło Narodowe“! 
EAE 


Adres Ra ra. cii: CENY OGŁOSZEŃ: Za 1 wiersz mm — Ogłoszenia zwy- 
j Wi” Administra ] kłe zł. 020. Nadesłane zł. 0:40. Dział ekonomiczny i EAM 
Kraków, pl. Matejki 1. 7. 1. p. nikaty zł. 0'80. I-sza strona i inne tekstowe zł. 0'80. Ogł. 


= świąt. 50 procent droższe. Dla urzędn. państwow. emer, 
Telefon ur. 4270 — Konto czek. 405.585 | robotn inwal. i posz. pracy Mba l 
CENY PRENUMERATY: miesięcznie: 1:35 zł. 
kwartalnie: 4.— zł. 
W Ameryce prenumerata roczna 6 dolarów, 


Ceny zrozumieć należy wraz z dostawą do domu. 
[e a a 


: i 
Oddziały ; Lwów, Rozwój, Legionów 3. l. p.w podworcu 
na prawo. Poznań, Kirschkowa, Gwarna 


Za Spkę wydawniczą i redaktor edpowiedzialny: Jan Kozicki Drukarnia Mieszczańska, Kraków, Baterego 6. Tel.101 


otwarta przez całą roc i dzień | 
| 
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